7.06.20004

Do szkoły w Czaplach przeniosłem się roku pańskiego 2000 z dzisiejszego Gimnazjum nr 2 w Świeciu razem z moimi „starymi” kolegami z klasy: Agnieszką Biesek i Damianem Chabowskim, do III klasy mając 9lat (bardzo dawno temu). Pierwsze wrażenie na temat szkoły było świetne: mała szkoła, nowi nauczyciele, ładne boisko... 

Dopiero drugiego dnia zaczęła się nauka. To była III klasa, więc „zakuwać” nie trzeba było. W tej właśnie klasie wychowawczynią była pani Danuta Jankowska. Uczyłem się chyba dosyć dobrze. Poznawałem nowych kolegów, przyzwyczajałem się do nowej szkoły i czasami uczyłem się. Ten rok szkolny nie miał zbyt wiele wspólnego z nauką, więc minął szybko, miło i beztrosko. 

W klasie czwartej wychowawczynią była pani Iwona Kufel, nauczycielka matematyki. Ten rok szkolny postanowiłem spożytkować na przyswajanie nauki i opłaciło się, moje świadectwo obfitowało w oceny dobre i bardzo dobre. Ta klasa była już ciekawsza od poprzedniej - działo się więcej ciekawych rzeczy, z których można się dziś pośmiać albo popłakać (ze śmiechu). Trochę przeszkodziło to w nauce, ale za to będzie, co wnukom opowiadać. W tej klasie po raz pierwszy dostałem jedynkę. To było chyba wczesną zimą. Nie pamiętam, za co, ale dopiero pierwszą w tej szkole!!! Nareszcie nadszedł czas, którego oczekują uczniowie cały rok szkolny- WAKACJE.

Niosąc „bagaż doświadczeń” (różnych) wkroczyłem w V rok nauki. Wypoczęty i żądny wiedzy rozpocząłem następny rok szkolny. Pierwszy września jak zawsze był dniem przemówień, powitań, czyli dniem uroczystym. Wychowawcą tej klasy był pan Marek Ciurko, był również katechetą i nadal nim jest. Nauka nadal szła mi dobrze, bez większych kłopotów. Motywacją do następnego roku „morderczych bojów z podręcznikami” było świadectwo z klasy IV. Kartki ubywały z kalendarza, a nieubłaganie zbliżał się koniec roku. Niektórzy w ogromnym pośpiechu poprawiali oceny, inni postanowili powierzyć kwestię ocen w ręce Boga. Niestety do VI klasy nie przeszedł Damian Chabowski za sprawą 

j. angielskiego. Ja także miałem mały problem z zachowaniem. Zostało ono obniżone do stopnia „nieodpowiedniego” z „dobrego”. Do teraz nie mogę „połapać”, dlaczego*

(*My wiemy - przyp.red). Tak minął rok szkolny w klasie V, cały rok pełen trudu nauki i...nareszcie wakacje!!!

Po czasie wypoczynku postanowiłem (i tak bym musiał, więc co mi szkodzi) iść do szóstej klasy. Wychowawczynią była znowu pani Iwona Kufel. Otrzymałem plan lekcji i już było wiadomo, jakiej „męki”, kiedy się spodziewać. Klasa szósta... pomyślałem i zacząłem zadawać sobie pytanie, jak ja wytrzymałem tyle lat w szkole. Tak oto zostałem dumnym szóstoklasistą, przynajmniej uświadomiłem to sobie. Dni mijały, lekcje też, tyle, że wolniej. Tym oto sposobem zbliżam się do końca roku szkolnego. Test kończący klasę szóstą napisałem na 39 punktów, to było coś! Nie spodziewałem się tego, i byłem bardzo zaskoczony tym wynikiem. Mam nadzieję, że świadectwo, jakie zaniosę do nowego Gimnazjum nie będzie dla mnie wstydem, lecz czymś, z czego będę mógł być dumny. Jeszcze nie skończyłem roku szkolnego i nie wiem, co zdarzy się jutro, ani pojutrze, ale na pewno coś napiszę, jak skończę tą szkołę*. (*trzymamy za słowo – przyp.red)
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